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                                                                                            „Lecz żaden rymopis nie wyśpiewał

                                                                                             pochwały tej, która jest matką dziewczyny,

                                                                                             Teściowej.”





Tadeusz Różewicz


Kiedy Twoje dziecko przyprowadza do domu swojego ukochanego czy ukochaną, nachodzą Cię wątpliwości, czy świat na pewno  sprawiedliwie  Cię potraktował. Wychuchałaś, ukształtowałaś, broniłaś jak lwica przed niebezpieczeństwami, a tu przychodzi Takie Obce i i zabiera sobie kompletnie gotowego człowieka  do swojego serca i domu. Zastanawiasz się, czy jest jeszcze jakiś ratunek i dochodzisz do wniosku, że jednak nie ma. Jeszcze próbujesz targować się z Losem, jeszcze liczysz, że coś się wydarzy, ale Twoje nadzieje  są raczej  płonne... A przecież wymarzyłaś sobie kogoś wyjątkowego dla Twojego Wyjątkowego Dziecka. Tymczasem Twoje Wyjątkowe Dziecko wpatruje się  bezkrytycznie w tego osobnika (lub  osobniczkę), jemu wierzy, w nim pokłada nadzieję, a Ciebie odsuwa na dalszy plan. No cóż, boli! 


Teraz nadchodzi czas na plan B. Okażesz się idealną teściową! Będziesz wspanialsza od matki zięcia czy synowej! Będziesz zrywać się o świcie i biegać w odwiedziny, zanosząc świeże bułeczki, a przy okazji zerkniesz, czy mają posprzątane, czy na horyzoncie nie pojawia się jakiś problem, który tylko Ty – doświadczona, taktowna i wszystkowiedząca potrafisz rozwiązać. O, ten zięć ma dziwne nawyki wyniesione nie z Twojego domu !- skarpetki rzuca w okolicach pralki , przy łożu małżeńskim stawia laptopa i piwo, żeby mieć stały kontakt ze światem. A synowa, no to już szkoda gadać… Nie dba o Twojego synusia jak należy. Wyleguje się do 5.15 , a synuś sam robi sobie śniadanie, jej podając do łóżka kawusię. Święci Pańscy – nie do takiego życia  przygotowywałaś  swoje  dziecię! Serce Ci krwawi, ale jesteś dzielna. Usuwasz się w cień dyskretnej pomocy, stajesz się  pogotowiem od spraw praktycznych i przegranych. Dobrze, zostaniesz z wnukami w sobotę wieczorem, a właściwie to już do niedzielnego poranka - niech młodzi  poużywają życia. Uprasujesz przy okazji tę stertę prania, przyszyjesz oberwane guziki i ugotujesz pyszny rosołek. Wrócili zmęczeni? Zostaniesz do popołudnia, niech pośpią! Życie młodych jest takie zwariowane i ciężkie. Przypadkiem  sama słyszałaś jak synowa recytowała  swojej przyjaciółce w kuchni ten słynny wierszyk: „Szła teściowa przez las, pogryzły ją żmije/ Wszystkie żmije wyzdychały, a teściowa żyje”. Uśmiałaś się do łez! Cha, cha!!!


Ale ona na pewno nie miała nic złego na myśli. No skądże! Więc dlaczego masz nieodparte wrażenie, że Ci  Nowi w rodzinie Cię nie kochają?  Rozmawiasz z przyjaciółkami i stwierdzasz, że  również w ich  relacjach z synowymi i zięciami zachodzą  podobne  prawidłowości . Teraz przechodzisz do analizowania swoich związków z teściową. I… mój Boże!  To już trzydzieści lat, jak ona  usiłuje Cię pokochać!

Dociera do Ciebie, że dla syna czy synowej jesteś kompletnie obcym człowiekiem, z którym muszą  jakoś  ułożyć  sobie  życie.  Każda Twoja wizyta staje się dla nich wizytacją, każda Twoja drobna  uwaga – ciężkim doświadczeniem , bo myślą, że nie są w stanie sprostać Twoim wymaganiom! Zaczynasz nabierać dystansu do siebie, już wiesz, że nie jesteś dla nich punktem odniesienia…

Kiedy nadchodzi 26 maja, nie oczekujesz cudu… Dzwonek u drzwi może zapowiadać tylko listonosza lub sąsiadkę, która znów  usłyszała  niewiarygodną nowinę. Otwierasz  i …Twoja własna córka i syn rzucają Ci się na szyję! Tuż za nimi wchodzą … synowa i zięć, z nieśmiałymi  uśmiechami  i słowami: - Mamo, dziś Twój dzień. Dziękujemy za wszystko  i  żyj  nam…

I jak tu się nie rozpłakać?






B.M.

